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CHIŃCZYCY  
TRZYMAJĄ SIĘ 
MOCNO!
'T'ajfun wojenny na Dalekim Wschodzie 
przybiera coraz większe rozmiary, sięgając 
swemi niebezpieicznemi falami europejskiego 
kontynentu. Łcha strzałów armatnich z pod 
Szanghaju dotarły do Ligi Narodów w for­
mie przedstawionego przez delegata Chin 
memorjalu w tej sprawie, szukającego po­
mocy u autorytetu państw, zrzeszonych w tej 
tak bardzo już dzisiaj anemicznej instytucji 
międzynarodowej. Wedle swego tradycyj­
nego zwyczaju — instytucja owa nie zajęła 
narazie żadnego konkretnego stanowiska, 
przekazując zbadanie problemu „chińskie­
go" odpowiedniemu komitetowi, mając 
zresztą utrudnioną sytuacje z powodu tego, 
że Japonja do Ligi Narodów nie na­
leży, a zatem wszystkie decyzje Ligi w tej

sprawie byłyby i tak pozbawione wszelkiej 
realnej skuteczności. A tymczasem Japoń­
czycy sprowadzają na kontynent azjatycki 
coraz wieeej wojsk, bombardują nadal naj­
ważniejsze punkty strategiczne chińskiego 
frontu obronnego, napotykając jednak na 
zdecydowany opór synów Państwa Środka, 
którzy o wiele gorzej wyposażeni pod wzglę­
dem militarnym, bronią sie jak lwy i giną 
bohatersko na swych silnie ufortyfikowa­
nych pozycjach, utrudniając Japończykom
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Piechota  japońska  w  
marszu na jeden  z od-  
c i n k ó w  p  ó t /i o c 7i e g o 

frontu.
F ot. A tla n t ic , B erlin

~~ A m erykańscy  mary-  
^  nurze na p o zy c j i  

obronnej w  Szangha­
ju, w ysad zen i  nu ląd  
177 celu obrony  am e­
rykańskich  obyw ate l i  
tam zam ieszkałych .

F o t. A tla n t ic , B erlin

Japoński kon tr  to rpedow iec  (na  środku rzek i)  
ostrze l iw uje  przybrzeżn e  po zy c je  chińskie pod

S z a n g h a j e m .  F o t. S c h e r l, B erlin

nyeh, które w obronie swego terytorium po­
stanowiły działać zgodnie, partyjnie waśnie od­
kładając na lepsze czasy. Obie też, jak się 
zdaje, opierają się obecnie o pomoc sowiecką, 
która swych gruszek w popiele chińskim nie 
zasypia, mobilizując Mongoiję zewnętrzną i do­
starczając żółtym synom Nieba odpowiedniej 
ilości broni i amunicji. Zagraża ta pomoc ró­
wnocześnie Japonji swą doskonale wyposażoną 
armją marszałka Bliiehera, który z bronią 
u nogi tkwi, jak złowrogie memento u północ­
nych rubieży „sfederowanej" z państwem 
Wschodzącego Słońca — Mandżurji. Na Dale­
kim Wschodzie sytuacja jest nader poważna — 
budząc prawdziwą troskę u polityków wielkich 
mocarstw świata, które w Chinach „utopiły" 
olbrzymie kapitały. Czy zdołają one przeciw­
działać skutecznie japońskiej agresji! Kaczej 
nie — i to właśnie stwarza groźną sytuację, 
z której świat europejski narazie wyjścia nie 
widzi, a(1-

Przednie s traże w o jsk  
japońskich  o b serw u ­
ją skuteczność  dz ia ­
łania japońsk ie j  ar- 
ty ler j i  na pó łn ocn ym  

froncie.
F ot. A t la n t ic ,  B e r lin

na każdym kroku posuwanie się wgłąb swego 
olbrzymiego kraju.

Dziś już wyraźnie zarysowały się dwa za­
sadnicze fronty wojny japońsko-chińskiej. 
Jeden — forsowany specjalnie przez żołnie­
rzy Mikada, to front północny, przebiegający 
na południe od Tien-tsinu, poprzez Peking 
aż do Kałgan.u — drugi, dziwacznie powy­
ginany, tworzący raczej kilka „wysepek" 
walk — to front południowy, atakowany 
przez desant japoński od strony Szanghaju, 
Hong-Kongu i Kantonu, gdzie naloty samo­
lotów japońskich wyrządzają wiele szkód 
swoim „opornym" pobratymcom. Nacisk Ja­
ponji tak na Chiny białe, jak i czerwone do­
prowadził tylko do zjednoczenia się tych 
dwóch wrogieli sobie „orjcntacy.j" polityez-
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W wyniku konferencji w Nyon, sygnatur jusze tego paktu przystąpili do 
zorganizowania obrony przeciwko napadom tajemniczych lodzi podwodnych 
na Morzu Śródziemnem. Okręty wojenne angielskie i francuskie zajmują 
wiąc pozycje wzdłuż wy tyczonych li ni j. Kontrole bedzie sprawowało 35 kon.tr- 
torpedowców angielskich i 25 francuskich, w oparciu o pancerniki i krążow­
niki bojowe. Na zdjęciu angielski pancernik „Cairo“, udający sie w podróż
inspekcyjną. K e g s to n e , B erlin

FENOMEN PRZYRODY.

W sadzie p. Jana Za­
jączkowskiego, ogrodni­
ka w Rypnem (pow. Do­
lina), województwo sta­
nisławowskie, owocująca 
jabłoń pokryła sie we 
wrześniu kwieciem, ma­
jąc równocześnie na 
•swych gałązkach dojrza­
łe owoce i kwiaty.

F o t. L . O b e r h a r d  — L w ó w

POŻAR ROTUNDY WIEDEŃSKIEJ. ■ ę.eU T naiy]cojjj
szczególnie dajg się we znaki 
(nagłe i  częste zmiany pogody: 
l Bóle reumatyczne i artretycz- 

ne uśm ierza Togal. Tabletki 
Togal stosowane w  dawkach 

' po 2 do 3 tabletek 3 lnb 4  
ra z y  dziennie przynoszą 
ulgę wiyeh cierpieniach.

DZIECKO POLSKIE—  
W  POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POL SKI E  Z A G R A N I C A

W tych dniach spłonęła w Wiedniu Rotunda, czyli olbrzymi 
budynek wystawowy, zbudowany w 1873 r. według planu angiel­
skiego inż. Jana Scotta Russella. Był to jak na swoje ezasy 
budynek bardzo śmiały, o gigantycznej konstrukcji żelaznej. Po 
wiojnie odbywały sie tam Targi Wiedeńskie. Straż pożarna po­
czątkowo nie mogła opanować ognia, pożar bowiem podisycał gaz, 
wydobywający sie z gazociągu, którego na czas nie zamknięto. 
Przy lokalizowaniu ognia pracowało 43 sikawek, 300 strażaków 
i 550 żołnierzy. Potworny był huk zapadającej sie kopuły, której 
latarnia była umieszczona na wysokości 50 m. Rotunda stanowiła 
własność państwa i bedzie odbudowana, oczywiście w stylu nowo­
czesnym. Na zdjęciu widok płonącej Rotundy. „Piwio-Pre.s", Wiedeń
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M  j  czterech krańców
świata sprowadzamy 
egzotyczne surowce ro­
ślinne do wyrobu na­
szych pudrów. Są to 
surowce w najszlachet­
niejszych gatunkach, 
gdyż tylko takie mogą 
dać produkt również 
najszlachetniejszy. Pu­
dry D-ra L U S T R A

są l ekki e  jak pył  
kwi a t ów.  Ni e  za ­
wierają one części me­
talicznych, me psują 
cery, nie zatykają po­
rów skóry. Opylają one 
cerę niewidoczną war­
stewką, nadają skórze 
wygląd świeży, mło­
dzieńczy i delikatny.



KAWALEROWIE MALTAŃSCY W HOŁDZIE SWOIM BALIWOM

Wyniesienie trumny ze zwłokami śp. posterunkowego Kopaczyńskiego z Col­
legium Medicum przy ul. Grzegórzeckiej w Krakowie. A g . Fot. „ ś w ia to w id -

W tych dniach zginął od kuli ban­
dyty ś. p. Stanisław Kopaczyński, 
posterunkowy Policji Państwowej 
w Krakowie. Pogrzeb jego miał 
charakter manifestacyjny i zgroma­
dził tłumy publiczności, które chcia­
ły oddać ostatnią posługę tragicznie 
zmarłemu posterunkowemu. Władze 
reprezentowali: wicewoj. dr Mała- 
szyński, prezydent m. Krakowa dr

Kaplicki, płk. Madeyski, star. grodz­
ki mgr. Wolaniecki, oraz oficerowie 
Policji z komendantom insp. Gra­
bowskim. Po modłach odprawionych 
przy trumnie zabrał głos komisarz 
Rachwał i w serdecznych słowach 
pożegnał ś. p. S t  Kopaczyńskiego. 
Trumnę przewieziono do Zasowa 
i złożono na miejscowym cmentarzu.

Kawalerowie Maltańscy nad trumną swego Baliwa, śp. Bogdana, hr. Hułten- 
Czapskiego w Smogulcu (Wielkopolska). zd ję c ia  A g. Fot. „ ś w ia to w id "

„ . . .  Ziemia w urnie podjęta z siedziby Ryce­
rzy Maltańskich, przepojona krwią bohaterskich 
obrońców krzyża, a złożona w pomniku, usypa­
nym z ziemi „mogił krzyżów" ma być symbolem 
wieczystym zespolenia polskich Rycerzy Maltań­
skich z nieśmiertelnymi Ideałami i Duchem 
Wskrzesiciela i Budowniczego odnowionej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, zwycięzkiego Obrońcy Wiary 
i Cywilizacji chrześcijańskiej..."

Oto słowa aktu pergaminowego, upamiętniają­
ce złożenie ziemi na Kopcu na Sowińcu, jako 
wyraz hołdu Kawalerów Maltańskich dla swego 
Baliwa, Józefa Piłsudskiego. To symboliczne, wie­
czyste zespolenie ideałów Kawalerów Maltańskich 
z duchem Zwycięskiego Wodza w wojnie z nowo- 
czesnem pogaństwem odbyło się sposób niezwy­
kle uroczysty w Krakowie w dniu 19 września, na 
Sowińcu. Na uroczystość te przybyli licztni polscy 
Kawalerowie Maltańscy z Baliwem drem Alfre­

dem Chłapowskim, b. am­
basad orem R. P. w Pa­
ryżu na czele oraz przed­
stawiciele władz krakow­
skich: wicewojewoda dr. 
Małaszyński, wiceprezy­
dent m. dr. Klimecki, 
płk. Madeyski, starosta 
mgr. Wolaniecki i in.

Wśród niezwykle pod­
niosłego nastroju — po 
odczytaniu aktu, amba­
sador Chłapowski zsypu­
je ziemie ze złotej urny, 
łącząc ziemie Malty — 
z ziemią przesiąkniętą 
krwią najlepszych syiiów 
Ojczyzny.

Następnie delegacja 
maltańska oraz zapro­
szeni goście, udają sie na 
Wawel, gdzie po Mszy 
św. odprawionej przez 
ks. prałata Domasika 
przechodzą do krypty 
Marszałka pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów. — 
Wspaniały w i e n i e c  
z czerwonych róż z bia­
łym maltańskim krzy­
żem składają Kawalero­
wie u trumny Wielkiego 

Polaka, a kilkuminutowom milczeniem oraz salu­
tem oddają hotd, należny Wodzowi zwycięskiej 
Armji polskiej, walczącej, jak i dawniejsi Kawa­
lerowie Maltańscy w obronie Wiary i Kultury 
Chrześcijańskiej.

W ten sposób, spełniona została myśl zmarłego 
na. kilka dni przed uroczystościami prezydenta 
Związku Polskich Kawalerów Maltańskich, ś. p. 
dra Bogdana hr. Hutten Czapskiego.

Zmarły należał do niezwykle wybitnych ludzi 
naszego Państwa, odgrywał poważną role daw­
niej w życiu politycznem, a po wielkiej wojnie, 
w społecznem i kulturalnem. Był on kuratorem 
warszawskich wyższych uczelni, Uniwersytetu 
i Politechniki, na rzecz których utworzył ze swe­
go majątku cenną fundacje- W uznaniu jego wiel­
kich zasług dla Odrodzonej Ojczyzny został '-'p. hr. 
Hutten Czapski odznaczony Wielką Wstęgą Or­
deru Polonia Restituta.

Kawalerowie Maltańscy po zwiedzeniu kopca Mar­
szałka na Sowińcu. W pierwszym szeregu w środku 
h. ambasador B. P. w Paryżu dr. Chłapowski, na 
prawo wice wojewoda dr. Małaszyński, na lewo płk.

Madeyski.

Los chciał, że nie mógł już osobiście wykonać 
swej myśli: złożenia hołdu przez Kawalerów Mal­
tańskich Józefowi Piłsudskiemu, dla którego ży­
wi! niezwykły kult i cześć.

Ś. p. dr Bogdan hr. Hutten Czapski zmarł w po­
deszłym wieku 87 lat. Pozostawił po sobie imie 
dobrego Polaka i Obywatela. Cześć jego pomięci!

S.

Z WIZYTA II MAKJI RODZIEWICZÓWNY.
Delegacja grona nau­

czycielskiego i młodzież}' 
gimnazjum kupieckiego 
w Brzelściu n/Bugiem 
złożyła wizytę znakomi­
tej powieściopisarce Ma- 
rji Rodziewiczównie w 
Hruszowie, gdzie była 
serdecznie przyjmowana. 
Na zdjęciu Marja Ro­
dzie więzów n a, ora zl ©zło n - 
ko wie delegacji z dyrek­
torem J. Z. Kozłowskim 
na czele.

„ F O T O -A R T E 44, B r ze ść  n . B.

Z  VIII TAR G Ó W  W O Ł Y Ń S K IC H .

Marszałek Senatu R. P. Prysłor, zwiedzając VIII Targi Wołyńskie w Równem, 
zainteresował się wołyńskim przemysłem kaolinowym. Zdjęcie przedstawia F. 
Marszałka Prystora w rozmowie z pionierem tej młodej gałęzi przemysłu pol­
skiego, p. inż. Jerzym Winogradowem przy stoisku Wołyńskich Zakładów Kao­

linowych i Ceramicznych.
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K R E M  
N I Y E A
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N i e  s z t u k a  ś p i e w a ć

skoro sobie zap raw ił 
skór«* H IVEĄ!

K R E M  N I Y E A  
o d  ał. 0,40 —  2.60 
O L E J E K  N I Y E A  
o d  sT. 1,---------5.50

P IE LĘ G N U JE  S K Ó R Ę

Przed goleniem  wmaso- 
wac w skórą odrobiną 
Kremu NIVEA. Ufatwia to 
d okład n e  w ygolenie, a za­
razem chroni skórą przed 
p o d ra żn ie n ie m , p ie c ze ­
niem i wypryskami. 
Jedynie N I V E A  zawiera 
EUCERYT, środek wzm ac­
niający skórą, —  to też 
niema czegoś' "taksam o 
dobrego", a tem mniej cze­
go ś "lep szego" od NIVEI

fWSŁS

Z  włoki prezydenta Masa 
ryika po zabalsamowaniu zo­
stały przewiezione z Lan 
do Pragi, gdzie wystawiono 
je na widok publiczny w 
żarniku hradczyńskim. BI i 
sko miljon ludzi przybyło 
do stolicy Czechosłowacji, 
aby oddać hołd cieniom 
zmarłego Prezydenta-Oswo- 
bodziciela. Tysiączne tłumy 
w milczeniu przesuwały sie 
przed trumną, wokół której 
pełnili straż legjoniśoi w 
strojach historycznych.

Właiśeiwy pogrzeb rozpo 
czął sie dnia 2 1  września br. 
o godz. 1 0 -tej rano, kiedy/

Tomasz Masaryk na łożu śmierci ,na zamku Lany.
W id e  W o r ld  P h o ło s , L o n d y n

wśród bicia dzwonów i fanfar żałobnych kondukt 
opuścił zamek na Hradczynie i zaczął sie posu­
wać w stronę dworca Wilsona.

Na czele konduktu jechał konno generalny in 
spektor armjii czechosłowackiej gen. Syrowy. Za 
nim postępowała grupa, niosąca sztandary wszyst­
kich pułków czechosłowackich.

Trumna spoczywała na lawecie armatniej, cią­
gnionej przez sześć koni. Za trumną postępowali 
członkowie rodziny z synem Janem na czele; pre­
zydent Republiki dr Benesz i reprezentacjo rzą­
dów zagranicznych-

P-olske reprezentował poseł nadzwyczajny i min. 
pełn. R. P. w Pradze p. Papee i szef kancelarji 
cywilnej P. Prezydenta R. P. p. St. Łepkowski.

Kondukt pogrzebowy zamykało pieć bataljonów 
piechoty, pułk dragonów i bateirje artylerji...

Przed dworcem Wilsona trumnę złożono pod 
baldachimem, poczem przedefilowały przed nią 
oddziały wojskowe, biorące udział w pogrzebie.

Z dworca Wilsona zwłoki przewieziono specjal­
nym pociągiem do Lan, gdzie w otoczeniu najbliż­
szej rodziny i członków rządu złożono je na wie­
czny spoczynek.

I I ' p o czek a ln i lek a rza , adw okata  
i r e je n t a  n ie  pow inn o n ig d y  brak- ' 
nąć n a jn o w szeg o  n u m e ru  ,,Ś W I A T O ­
W I D A

Zamek w Łanach, gdzie 
spędził o s ia ł  nie lata 
swego  życ i a  i gdzie 
zmarł prezydent To­

masz Masaryk.

Hradczyn,  królewski 
zamek, panujący nad 
Pragą, w którym wy­
stawione były na widok 
publiczny zwłoki pre­

zydenta Masaryka.

£



Jazda ka jakiem  po Dniestrze, to rozkosz dla m iłośni­
ków  tego sportu  —  w głębi spadzista ściana jaru po 

stronie rum uńskiej, porosła gęstym  lasem.

N IE MARTW SIE
SIWE W ŁO SY U SU N ĄĆ 
Ł A T W O , NIEDOSTRZE- 
GALNIE OLA O TO C ZĘ. 
NIA, BO BEZ CU D ZEJ 
P O M O C Y, S T O S U JĄ C  
NIESZKODLIW Y I N IEZA­
W ODNY O D S IW IA C Z

ORIEHTIHE
p A R F . d p p , p h T / W . O S T P O W S K J .  S . A . /  W A R S Z A W Ą
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W S T O L IC Y  
WINOGRON.

Mała, lecz jakże urocza wio­
ska Zazulińee, jest stolicą wi­
nogron w powiecie zaleszczyc- 
kim. Leży ona nad Dniestrem, 
rzeką piękna i fantazji, uka­
zującej co krok inny krajobraz 
malowniczego, egzotycznego 
jaru.

Włoskie praży tu słońce, w 
którem dojrzewają najpięk­
niejsze odmiany winogron. Na 
kilkudziesięciu morgach cią­
gną się w Zazułińcach słynne 
winnice Winnickich, Myszkow­
skich, Zerygiewiczów, Kostra- 
kiewicza, Sióstr Skrytek i i. — 
południowe stoki szeroko roz­

ciągniętego dniestrowego jaru 
uginają się pod słodkiemi ki­
ściami różnobarwnych gron. 
Większość wśród .nich to popu­
larne „hebrydy", ale znajduje­
my tu najwytworniejsze ga­
tunki w in o g r o n  muszkato­
wych, są „chrupki złote", jest 
„królowa Elżbieta11 i „Napo­
leon".

Co za rozkosz płynąć tu ka­
jakiem po Dniestrze na tle le­
sistych lub kamienistych ścian 
jaru, do malowniczego młyna, 
czy fantastycznie wbudowanej 
w skałę kapliczki. Po drodze 
wszędzie kobiety piorące w -wo­

li7 Zazułińcach dojrzew ają  
dorodne winogrona -— z 
przyjem nością zryw a je 
E łżunia  z  K r a k o w a u r z ą ­
dzając w  ten sposób swe 
pryw atne Święto W inobra-

'9* Aspirln’ę n,e *W/efc0

Ą S P o

„ P raźn ik“ —  ruska za­
bawa taneczna na „drep- 

ta ku “.

Przepięknie położona stara 
kapliczka w  ścianie jaru dnie­

strowego w  Zazułińcach.

dzie, lub moczące konopie — 
z którego wyrabiają tu pięknę 
płótna, następnie przecudnie 
wyszywane. Na „prażni.ku" — 
ludowej zabawie — aż mieni 
się w oczach od barw...

Skończył się urlop w odde­
chu tych cudnych stron „cie­
płego Podola" — zostały tylko 
wspomnienia i — fotograf je...

w. z.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A .

JANINA MACHNICKA
W A R S Z A W A

W Dniestrze tak samo kąbiety w iejskie  
piorą, ja k  w  w szystkich  innych rzekach  

w  Polsce...



H Ł f K I NA S Z A L I  
PALESTYNY
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SZlACMCIMEdji© (CDI)
Kolonja żydowska w Palestynie, otoczona kamien­
nym murem w celu zabezpieczenia przed napadami 
arabskiemi i wyglądająca jak twierdza. Pizy murze 

pełnią straż dzieci.

!■* -

Sprawa rozwiązania problemu 
palestyńskiego posunęła sią zno­
wu naprzód. Na ostatniem pasie 
dzeniu Rady Ligi Narodów to­
czyła sią na ten temat dyskusja, 
w której zabierali glos w imie­
niu Zjednoczonego Królestwa 
min. Eden, a w imieniu Polski 
min. Beck. Ten ostatni podkre­
ślił, że Polska z największą uwa­
gą śledzi przebieg wypadków 
w Palestynie i że staraniem jej 
bedzie, aby pojemność państwa 
,żydowskiego była jak najwięk­
sza, ze względu na palące pro 
blemy emigracyjne Polski.

W rezultacie obrad, Rada Li­
gi ‘Narodów upoważniła Anglję 
do prowadzenia dalszych per- 
traktacyj z Arabami i żydami. — 
Trudność tych rokowań polega 
na tem, że, o ile żydzi god'zą sie 
z pewnerai zastrzeżeniami na po-

TOSCfl
Eau dc Colognc
U p a ja ją c a  sym fonia  
zapachów , pełna c z a -  
row nego , ta jem nicze­
go u ro k u  po łu d n ia . _  _
P o s ia d a  o rzeźw ia jącą  |  K U I K H 
m oc w o d y  kolońskiej. E  •  U  d e  C o lo g n e

T o w a rz y sz k a  m iłośn iczek  spo rtu , rasow a, 
m łodzieńczo rzeźka  i czaru jąco  n o w o czes­
na  o n iezastąp ionej m o cy  o rzeźw iającej.

K L f lS Y C Z N P
E a u  de C o l o g n e

S ły n n a  n a  c a ły m  ś w ie c ie , d z ię k i w s p a n ia łe j  
o rz e ź w ia ją c e j  m o c y . C u d o w n y  a ro m a t.  T r a ­
d y c y jn y  ś ro d e k  o rz e ź w ia ją c y  o d  1 7 9 2  ro k u .

dział Palestyny, o tyle Arabowie nie chcą słyszeć 
o żadnym konpromisie, ale wsparci o cały świat 
muzułmański, gotują sią do waliki z żywiołem ży­
dowskim. Stosunki w Palestynie są wiąc w dal­
szym ciągu naprężone, a kraj ten przypomina je­
den wielki zbrojny obóz.

Bez broni nikt nie wy­
rusza w dalszą drogę 

w Palestynie.

ZDJĘCIA PHOTO HYT - PARYŻ. Liga Narodów upoważ­
niła min. Edena dó pro­
wadzenia dalszych ro­
kowań w sprawie po­

działu Palestyny.

Autobus, kursujący na linjach palestyńskich, z okna­
mi zabezpieczonemu przed uderzeniami kamieni. Min. Beck złożył na ostatniem posiedzeniu Bady 

Ligi Narodów w imieniu Polski oświadczenie w spra­
wie Palestyny.



Marsz. Śmlgty-Rudz  przyj­
muje defiladę wojska w Byd­
goszczy po zakończeniu ma­
newrów. fo t .  XF. P ik ie lt W a rsza w a

Podcz as  
p owi t an i a  
pułków pow ­
racających z 
manewr ów do 
Warszawy, obda­
rzano żo ł n i e r z y  
p o d a r u n k a m i  
na pl. Teatralnym. 
Moment ten ilust­
ruje nasze zdjęcie.
F o t. A g . „Ś w ia to w id a *4 —

W a r s z a w a .

W.

Czołgi w defiladzie podczas rewji w Bydgoszczy.
F ot. W . P ik ie t ,  W a r s z a w a

ostatnim tygodniu przeżywaliśmy niezwykle święto. 
Oto do swych koszarowych pieleszy wracało we wszyst­
kich zakątkach Polski wojsko z manewrów. Ody by spoj­
rzeć można było z lotu ptaka na całą Polskę, jak długa 
i szeroka — widzielibyśmy wszędzie na głównych trak­
tach, Posuwające się ku miastom Rzeczypospolitej sza- 
ro-zielone wężyki — migające w słońcu srebrzystą bielą 
karabinów. To właśnie powracające pułki, serdecznie 
utrudzone żołnierskim znojem, dążyły do miejsc zasłu­
żonego odpoczynku, gdzie u wrót miast przyjmowali je 
przedstawiciele społeczeństwa cywilnego wraz z olbrzy- 
miemi tłumami ludności. W kraju naszym bowiem spo­
łeczeństwo kocha swe wojsko, okazując swą miłość ży­
wiołowo, spontanicznie — kocha je uczuciem głębo­
kich1’ pomne, że świetna armja polska, mająca za sobą 
w tuk krótkim okresie naszej obecnej niepodległości 
wspf-niałą epopeję bohaterstwa i poświęcenia — jest 
żelaaią tarczą, która w razie potrzeby osłoni Ojczyznę 
przed każdym wrogiem', przeciwstawiając mu nieprze­

zwyciężony mur stalowych bagnetów. Społeczeństwo 
polskie jest pewne swej bitnej armji, a pamiętające 
świetną tradycję dawnych chorągwi Rzeczypospolitej 
przedrozbiorowej, wie — że pollski żołnierz nie da się 
złamać byle ezem i dostod pola najwytrawniejszym 
i najbardziej wyszkolonym zastępom nieprzyjaciela- 
Toteż powrót naszych pułków z manewrów zamienił się 
w żywiołową owację ludniości na eześć armji.

Wszędzie — gdzie tylko wojska wracały, spotykały 
po drodze, jakoteż w miejscach swego stacjonowania 
jak najserdeczniejsze przyjęcie. Naprzeciw powracają­
cych oddziałów wyległy olbrzymie rzesze publiczności 
z kwiatami i podarunkami, władze cywilne stawiły się 
in corpore, a wiwatom i okrzykom ma cześć Wodza Na­
czelnego i jego podkomendnych, jakoteż kochanych 
„szarych żołnierzyków1' nie było końca. Naturalnie naj­
większe uroczystości odbyły się w Bydgoszczy, gdzie 
nastąpiło zakończenie manewrów międzydywizyjnych, 
na których byli obecni szefowie sztabów generalnych

państw bałtyckich — Estonji, Łotwy i Finlandji. Tam 
więc — w obecności Wodza Naczelnego, gen. Śmigłego- 
Rydza, przedefilowały przed całą Bydgoszczą, wyległą 
na ulice, wspaniałe zastępy naszych wojlsk, budząc 
entuzjazm swą dziarską postawą i świetnem wyposaże­
niem. Zwłaszcza kolumny zmotoryzowane były przed­
miotem specjalnych owacyj tłumów, zarzucających 
deszczem kwiatów przesuwające się przed ich oczyma 
formacje zmotoryzowanej ciężkiej artylerji, czołgów 
przeróżnego rodzaju, aut pancernych dtp. To samo działo 
się w naszej stolicy i w innych miastach Rzeczypospo­
litej, gdzie pod bramami .triumifalnemi, wśród szpale­
rów młodzieży szkolnej, harcerzy i orgamizacyj społecz­
nych ciągnęły, maszerujące żołnierskim, sprężystym 
krokiem, oddziały wojsk. „Serdecznie witamy!" — ,oto 
hasło, którem społeczeństwo polskie żyło w ubiegłym 
tygodniu — tem hasłem zatem zatytułowaliśmy i my 
dzisiejszy nasz artykuł. c.

Szef sztabu głównego 
gen. Stachiewicz roz­
mawia z szefami szta­
bów generalnych Łot­
wy, Finlandji i Estonji 
przed rozpoczęciem de­
filady w Bydgoszczy.

F o t. W . P ik ie t ,  W a rs z a w a .

S E R D E C Z N IE  W IT A M Y !

Loża przedstawicieli 
władz podczas defi­
lady wojsk w Byd­
goszczy. Na pierw­
szym planie (od le­
wej): Prymas Polski, 
ks. kard. dr A. Hlond, 
wojewoda poznański 
Maruszewski, ks. bi­
skup Gawlina i wo­
jewoda p o m o r s k i  

Raczkiewicz.
F o t■ W . P ik ie t ,  W a rs z a w a

Dowódca O. K. gen. 
Langner  wita do­
wódców oddziałów 
wojska, wracającego 
z ćwiczeń do Łodzi.

F ot. J a n k o w s k i  — Ł ó d ź Czoło oddziałów woj­
ska wracających z ma 
newrów do Katowic, 
obrzucane na ulicach 

miasta kwiatami.
F ot. D a tk a , K a to w ic e

Uczenice szkół ka­
towickich czekają  
z kwiatami na uli­
cach miasta na po­
wrót żołnierzy tam­
tejszego garnizonu.

F o t. D a tk a , K a to w ic e



D O D E K  I I
f iO IA M i!

( W r a ż e n i a  w. m e c z u  p i ł k a r s k i e g o :  
a k t o r z y  f i l m o w i  —  p r a s a  f i l m o w a ) .

rala się wielkim, półtorametrowej długości... 
ołówkiem.

Szli żwawo; można powiedzieć nawet, że pre­
zentowali się nieźle. Dwóch tylko wysuwało na 
pierwszy plan... brzuszki, ale ten drobiazg bynaj­
mniej nie wpływał na ujemną ocenę wartości 
sportowej drużyny artystycznej.

Niesamowity wrzask, okrzyki i oklaski zebra­
nych tysięcy widzów, powitały ulubieńców ekra­
nu. Aktorzy gromko odkrzyknęli we dwie strony 
świata powitalne: hip, hip, hurra! hip, hip, hurra! 
hip, hip, hurra, hurra, hurra!!! Prasa powitała 
trybuny okrzykiem: kacz-ka! kacz-ka! kaez-ka,
ka, ka!!! Sztandary, zatknięto u bramek i walka 
rozgorzała z miejsca. Drużyny, dopingowane 
z trybun, walczyły jak lwy.

Jeden gol, drugi gol, trzeci gol. Tego ostatniego 
strzelił Dymsza. Tego tylko trzeba było trybu­
nom. Brawom, wiwatom, okrzykom nie było 
końca.

Aktorzy wygrali! Musieli wygrać, mając taki 
skład. Przecież u nich grało kilku takich, co je­
szcze, dwa, pięć, piętnaście, względnie, jak Znicz 
25 lat temu kopali piłkę, byli. aktywnymi gra­
czami.

Wygrali... 7:0! 3 bramki strzelił Dymsza, 3 Kem­
pa i 1  Pichelski. Siedem do zera! Żeby choć je­
dną, honorową bramkę dać prasie. Nie! Wszystko 
zagarnęli. Zachłanni! Złośliwi mówią, że była to 
jedyna okazja, żeby się odegrać za... ujemne re­
cenzje! Odegrali się zdrowo! Ale to nic. Puhar 
jest przechodni. Na przyszły rok — prasa pokaże 
klasę! Siedmiu goli, napewno aktorzy nie strzelą.

Znicz, który dwadzieścia pięć lat nogą piłki nie 
tykał, grał, jakby dopiero wczoraj zeszedł z tre­
ningu. Po każdej zatrzymanej bramce, dostawał 
owacje, jak... w teatrze.

Dymsza grał w ataku. Co to był za atak! Niech 
się schowają gracze ligowi. A obrońca Conti! 
Prawdziwa skata, mur obronny, o który rozbi­
jał się każdy... atak prasowy. Przecież uigdyby do 
tego nie doszło (siedm do zera!), gdyby nie Conti. 
A strzelał wspaniale! To był, bodajże jedyny 
gracz, który tak pięknie umiał strzelać. Ach prze­
praszam, wśród aktorów był jeszcze Dodek-Dym- 
sza i Kempa. Ci także strzelali zdrowo. Zdarzało 
się coprawda, że z odległości... 5 metrów piłka za­
miast do bramki szła obok, ale to się zdarza naj­
lepszemu graczowi zawodowemu, a cóż dopiero 
takiemu, oo 10 lub 25 lat piłki u nogi nie miał.

Mecz był wspaniały! Tyle i tak wytwornej pu­
bliczności dawno nie oglądała żadna impreza. 
Podczas przerwy, leżący na trawie Conti, rozda­
wał pensjonarkom autografy. Transmisja radjo- 
wa, rozniosła to niecodzienne wydarzenie na fa­
lach eteru po Polsce całej i całym świecie. Jeśli 
jakiś Polak zagranicą o drugiej w południe sie­
dział głośnika i nadsłuchiwał odgłosów z dale-

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A G . F O T . „ Ś W I A T O W I D

Drużyna artystów. Stoją od lew ej: Kempa, Wojnar, Dymsza, Lo  Kitay, 
i Znicz. Siedzą (od lewej) Żabczyński, Małgorzewski, Pichelski i Conti.

kiej ojczyzny, fala radjowa przyniosła mu zażartą walkę odwiecz­
nych dwóch, na codzień zresztą w najlepszej pi-zyjaźni żyjących, 
wrogów.

I w zrezultacie tej walki aktorzy zbili prasę „na kwaśne jabłko" 
Nie narzekajmy jednak. Mogło być gorzej. W przeddzień meczu 
pesymiści prasowi przewidywali daleko groźniejszy pogrom. Mó­
wiło się o 30 do zera! Byl to oczywiście pesymizm skrajny, mecz 
był bowiem obliczony na 60 minut, czyli, że tamci musieliby regu­
larnie eo 2  minuty strzelać gola. No, a to jest technicznie niemo­
żliwe... Bądź co bądź, dziennikarze też mieli bramkarza i obronę! 
Bramkarzem prasy, który później pi-zeszedł do ataku, był Grzyma­
ła. Ktoś, obdarzony wyjątkowym dowcipem, ułożył przed mikro­
fonem sprawozdawczym, taki slogan: „Jeszcze kilka takich Grzy- 
mał, a Dymsza-by nie wytrzymał".

Sztandar z kaczką dziennikarską został więc sromotnie pobity.
Po meczu zwycięską drużynę tysiąc razy fotografowano W mię­

dzyczasie jednak, udało się fundatorowi wręczyć bohaterom dnia 
puhar i podziękować za piękną grę.

Kapitan drużyny aktorskiej Adolf Dymsza, czyli ki-ótko mówiąc 
Dodek, zapytany, co sądzi o swojej drużynie odpowiedział zupeł­
nie na serjo: Parę tygodni treningu, nie powiem dużo, ale dwa ra­
zy na tydzień, a będziemy wcale niezłą drużyną... C-kłasową!

Kto wie, może ma i rację! g. Si.

go towai-zysko-sportowego spotkania. Do szyb 
niewielkich okien przylepiło się kilkanaście twa­
rzy ciekawych. Każdy chciał pierwszy zobaczyć, 
jak będzie wyglądał Dymsza w spodenkach, albo 
Znicz w koszulce sportowej. Punktualnie, z 15-to 
minutowem opóźnieniem, kapitanowie obydwu 
drużyn: aktorskiej — Dymsza i prasowej —
Ostrzycki wyruszyli o 14-ej minut 15 na boisko. 
Każdy kapitan dzierżył w dłoni sztandar. Akto­
rzy mieli na błękitnem tle, wymalowaną maskę, 
przeplecioną taśmą filmową, dziennikarze... wiel­
ką kaczkę. Drużyna prasowa w dodatku podpie-

Michał Zn icz świetny 
komik teatralny i film o­
wy z najwyższern na­
pięciem uwagi broni 
bramki drużyny artys­

tów.

— Dodek! Golaaa! allez!
— Michał trzymaj! Nie daj się!
Wspaniała słoneczna pogoda. Trybuny boiska 

Połonji wypełnione bez reszty. Na miejscach „sto­
jących" mrowie. Pod parkanem kilka efektow­
nych aut. Na boku stolik, na nim puhar, trofeum 
dla zwycięskiej drużyny, ufundowane przez redak­
cję „Filmu". O tę nagrodę walczą w tej chwili 
dwie drużyny: białe spodenki i niebieskie koszul­
ki noszą aktorzy filmowi; nazwiska eonajpopular- 
niejsze — Dymsza, Znicz, Conti, Hnydziński, 
Kempa, Pichelski, Żab­
czyński. Łoziński, Woliń­
ski; czarne koszulki i bia­
łe spodenki to strój „pra­
sy filmowej".

Jeszcze przed 1 0  minu­
tami te dwadzieścia dwa 
ciała, stłoczone w ciasnej 
szatni sportowej, dobie­
rały pantofle, skarpetki, 
spodenki, koszulki, gotu­
jąc się do tego epokowe-

Fragment z meczu 
piłkarskiego, ro­
zegranego przed 
kilkoma dniami w 
W a rsza w ie  po­
między drużyna­
mi artystów fil­
mowych i prasy 

filmowej.
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n i e  l u b i  p i ę k n y c h  w ł o s ó w ?

Panie pragnq, aby włosy ich podobały 

się p rzez swój piękny wyglqd, jedwabisty 

połysk i dobre uczesanie. K a żd a  z pań 

może mieć piękne włosy, jeżeli, pielę­

gnuj qc je, będzie pamiętała o jednym .....

SHAMPOO
K A M I L L O F L O R
w o ln yo d  a lk a lji S p e c ja ln y  Sh am p o o  
zach o w u je  b lo nd w łosom  ich n a tu ­
ra ln y  ja sn y  ko lor i p rzy w ra c a  go, 

g d y  w ło sy  ście m n ia ły .

B R U N E T A F L O R
w olny od a lk a lji S p e c ja ln y  Sham p o o  
do ciem nych w łosów  p o d kre ś la  ich 
ka szta n o w a ty  od cień  i n a d a je  im 

p ię kn y  p o łysk .



P A N I♦ J E J ♦ P I E S E K
F  rzec i z rzędu konkurs pod hasłem 

„Pani i jej pieseik", który się odbył 
ubiegłej niedzieli w artystycznej ka­
wiarni „Sim“ w Warszawie, wzbudził, 
jak było do przewidzenia, ogromne za­
interesowanie wśród właścicielek wy; 
sokLej ratsy ulubieńców, jak niemniej 
wśród amatorów i przyjaciół psiego 
rodu. Piękna i słoneczna pogoda, która 
zajaśniała nad stolicą, sprzyjała w wy­
sokim stopniu powodzeniu tej miłej 
imprezy, mającej za zadanie ukazania 
w całej pełni, jak niepoślednią rolę od­
grywa pies rasowy w życiu eleganckiej 
kobiety i jak piękną całość tworzy do­
brze zharmonizowana toaleta pani 
z rasą, barwą i ubraniem pieska.

W konkursie wzięło udział kilkadzie­
siąt przedstawicieli psiej arystokracji, 
które zjawiły się w niemniej wytwor-

ściałkowska do swych szarych sky-ter- 
rierów. w zielonych obrożach, ubrała 
się w szary kostjum z zielonym kapę; 
luszem. Stanowiła ze swymi pieskami 
tak wytworną całość, że otrzymała 
pierwszą z siedmiu pierwszych nagród, 
Drugą zdobyła p. Anna Szmidt w ele­
ganckim kostjumie koloru jasno-bron- 
zoiwego z cudnym buldogiem takiejże 
samej barwy. Następne nagrody otrzy­
mały panie: p. Nelly Kniazołucka z pię­
kną dobermanką Lady, p. Krystyna 
Zembrzuska w popielatej sukni i  z ostro- 
włosym terrierem Tomaszem, p. Hele­
na Jaroszewska w białym płaszczu 
z samodziału wełnianego ze szkockim 
czarno-białym owczarkiem w czarno­
białej uprzęży, p. Jadwiga Tereszezen- 
ko z oryginalnym niezwykle białym 
sealyham-terrierem i p Irena Marcin-

Irena Marcinkowska
Z  cha} tem. 1,F o t .V a n - D y c k ,i

Ira Zyndram Kościałkowska ze sky-ierrierami — 
pierwsza nagroda.

rozdaniem nagród. Wszystkie pieski były cudne, 
pięknie ubrane, każdy był strasznie miły, dobrze 
wychowany, łagodny jak baranek, tak przynaj­
mniej zapewniały właścicielki. Jeden z członków 
jury głosował za jamniczkiem. Twierdził, że to 
są psy XX wieku o nowoczesnej aerodynamicz­
nej linji. Jedna z pań malarek bardzo znów kry­
tycznie zapatrywała się na dobieranie koloru su­
kni właścicielki psa pod kolor jego maści. Dowo­
dziła, że właściwie powinno się pieski malować 
na właściwy kolor, co dawałoby daleko większe 
pole do wyładowania fantazji właścicielki. Pani 
na fioletowo, piesek także. Albo malować pieska 
przez patron, w kwiatki, paski lub kratki.

Kto wie, może pieski doczekają się tej inowacji 
w ich stroju. Na razie wszystkie pieski co do jed­
nego zjawiły się w swych naturalnych barwach, 
a ich panie dostroiły swe toalety do ich długich, 
krótkich, ostrowłosycih i jedwabistych kudełków.

nyeh toaletach 
jak i ich panie. 
Nabyte długolet­
nią kulturą do­
bre formy i ma- 
njery nie przesz­
kadzały pieskom 
warczeć i szcze­
kać na swych 
konkurentów — 
i maciupciemu 
p o k iń c z y k o -  
sv i ; 0  z a n g o w i 
rzucać się na ol­
brzymiego doga. 
Pieski też widać 
uznają zasadę, że 
lo zuchwalszych 
świat należy.

Jury, złożone 
prasy i świata 
artystycznego z 
p. S t. a c h i e w i- 
zzem  — sędzią 
Fow. Hodowli 
Psów Rasowych 
na czele, miało 
nielada kłopot z

KPEM

Panie i ich pieski czekają na nagrody.
Z d ję c ia  A g . F o t. ,Ś w ia to w id '

PUDERTH O RA D IA
%ap£tdiuają %d'iowa, 

i  /lięJmą cche,
SO C iE T E  S E C O R ,  P A R I S

Trzeba przyznać, że Warsza­
wianki umieją zrobić to z wiel­
kim smakiem i szykiem. To też 
za każdem niemal pojawieniem 
się na etradzie nowej pani ze 
swym pieskiem, rozlegały się hu­
ragany oklasków. Czarne pieski 
defilowały w towarzystwie swych 
pań, ubranych również na czarno. 
Jeśli który piesek miał białą ka- 
mizeleczkę, pani .też przypięła so­
bie biały żakiecik. Albo pieseczeik 
dostał czerwoną obrożę, a pani 
przypięła sobie czerwony kwia­
tek i ubrała się w czerwone rę­
kawiczki. Pani Ira Zyndram-Ko-

Marja Dydyńska z dożycą-arlekinem.

kowska z czarnym chartem. Pozatem jury drugie 
nagrody przyznało paniom: Dagmarze Korten, Ja­
ninie Gondzikowej, Hance Jaraczównie, Jadwidze 
Dernowicz, Elżbiecie Arseuiew, Marji Dydyńskiej, 
Luli Kryńskiej, paniom Tośee i Jadwidze Rudz- 

•kitn, Zofji Lorenc i  pani Władysławie Koeowej. 
Nagrody stanowiły artystycznie ułożone „kosze 
flamandzkie*1, napełnione owocami, jarzynami 
i kuropatwami, które ściągały pożądliwe spojrze­
nia piesków, ponadto piękne lampy z laki z aba­
żurami, z których słynie „Sim“, oraz różne war­
tościowe drobiazgi, flaszki wina i likierów itp.

Niektórym paniom, w czasie odbywania kon­
kursu towarzyszyli panowie, znajomi, lub mężo­
wie. Dla tych ostatnich przebieg konkursu musiał 

być najbardziej bolesnym. 
Iluż panów-małżonków, wi­
dząc zazdrośnie, jak piesek- 
pupilek jego żoneczki obda­
rzany jest najwyższą tro­
skliwością, opieką i tkliwo­
ścią, pomyślało w skrytości 
ducha:

— Mój Boże, gdy.byż to 
innie moja żona potrakto­
wała kiedyś... jak psa.

Cóż robić. Mąż już nie w 
modzie. Teraz ważmy jest — 
piesek...

Ord.

Halina Jaroszew­
ska z  airedale-te- 

rrierami.



RAJ D P A Ń
AUTOMOBILKLUBU POLSKI

1937 R.
Wówczas kiedyś (a może za lat sto), z rozrzewnieniem 

czytać będziemy w „Światowidzie" z ubiegłego stulecia, 
iż w rajdzie pań 1937 r. brało udział dziesięć maszyn. 
Pójdzie ich kiedyś napewno pięćdziesiąt, może sto, przy­
nosząc chlubę polskiej sportsmence, która tak dzielnie 
kroczy ku czołowej pozycji w sporcie światowym.

r. b.

Start wozów, biorących udział 
w rajdzie, w Warszawie.

P. Krystyna Walewska z Automobilklubu 
lwowskiego, właścicielka dóbr — majątek 

Dołhobyczów pod Lublinem  — w swem  
aucie m arki Mercedes. W samochodzie 

z kwiatami w ręku sze f Referatu 
K  i t Prasowego A. P. red Tadeusz 
H Ł i n L  Grabowski.

A d w o k a t  Irena 
Grodzka z Łodzi 
przy swoim wozie.

P. Halina Regulska  (w kombinezonie) ze swą 
córką, którą nazywa  , m askotką* swego auta.

dniach 18 i 19 bieżącego miesiąca 
odbył sie siódmy doroczny rajd auto­
mobilowy pań, zorganizowany przez 
Automobilklub Polski. W rajdzie wzię­
ło udział dziewięć maszyn, z których 
wszystkie bez wyjątku ukończyły za­
wody z dużą ilością punktów dodat­
nich 1  bez defektów motorów, mimo, iż 
regulamin rajdu postawił kierowczy- 
niom aut wysokie wymagania. Oka­
zało sie, iż wśród polskich sportsme­
nek znajdują sie też i wysokiej klasy 
automobilistki; zdaniem fachowców, 
w Polsce istnieje spora ilość pań, do­
skonale obeznanych z techniką jazdy 
samochodem i to w tym stopniu, iż mo­
głyby nietylko brać udział w poważ­
nych zawodach samochodowych, ale 
i w nich zwyciężać; jednakże nie zbu­
dził sie jeszcze w tej gałęzi sportu.

Pani Zofja Kanenbergr 
znana pilotka motorowa 
i szybowcowa ze Lwowa, 
przy samochodzie marki 
Steyr  — typ „50‘ , naj­
m niejszym  wozie rajdu.

P. Krystyna Dydyńska z Warszawy — absol­
wentka Akadem ji Sztuk Pięknych oraz je j  
*mechanik* — Jerzy Strenyer (z aparatem  
fotograficznym ) — znany polski automobi- 

lista rajdowy.

Inżynierowa Anna Pod- 
horodeńska (Warszawa), 
jedna z czołowych auto- 
mobiłistek polskich, biorą­
ca udział we wszystkich 
rajdach od kilkunastu  
lat — przy swoim wozie 
marki Auto - Steyr „120“.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A G . F O T .  . Ś W I A T O W I D "

wśród naszych pań, duch bo­
jowy, któryby dopingował 
je do walki o zwycięstwo, 
a także i pozwolił im... z ho­
norem przegrać. T.em też tłu­
maczy sie niezbyt licznie_ do­
tychczas zgłoszenia do rajdów 
przez panie. Należy sie jednak 
spodziewać, iż przez żywe pro­
pagowanie tego pięknego sportu, zostanie on należycie spopula­
ryzowany. Pierwszy w Polsce rajd pań odbył sie w roku 1926.
i poza pięcioletnią przerwą w latach tak zwanej „demotoryzacji" 
organizowany jest przez Automobilklub Polski corocznie. W la­
tach 1929 i 1930 triumfowała na rajdach pierwszorzędna polska 
kierowczyni, p. Koźmianowa, która m. in. osiągnęła Wspaniały 
czas na wyścigu maksymalnej szybkości, bo ponad 119 km na go­
dzinę. W ostatnich latach na czoło polskich automobilistek wybiła 
sie P- Regulska, zwyciężczyni wielu konkurencyj zeszłorocznego
ii tegorocznego rajdu.

Organizacja rajdu była pierwszorzędna- Na całej trasie War 
szawa—Gdynia i z powrotem ustawieni byli na wszystkich zakrę­
tach i skrzyżowaniach szos dróżnicy, względnie policjanci, którzy 
wskazywali właściwą drogę i wstrzymywali w miasteczkach ruch 
uliczny na chwile przejazdu maszyn rajdowych. W niektórych 
miasteczkach na trasie rajdu zbierało sie sporo publiczności, obser­
wującej z zainteresowaniem przejazd zawodniczek na bardziej nie­
bezpiecznych zakrętach, częstokroć nagradzając piękna panie grom­
kimi oklaskami- Specjalne zainteresowanie rajdem zdradzała 
młodzież, a zwłaszcza harcerze, których widzieliśmy z auta notują­
cych na karteczkach numery przejeżdżających zawodniczek i żywo 
miedzy sobą dyskutujących.

Miejmy nadzieje, że nim ci młodzi zapaleńcy sportu samocho 
dowego dorosną, i ich marzenia obecne o ujrzeniu znów na przy­
szły rok efektownego przejazdu maszyn rajdowych przemienią sie 
w dążenia do posiadania własnej maszyny, motoryzacja naszego 
kraju przejdzie z nimbów marzeń o niebieskich migdałach na pa­
dół rzeczywistdści, i ża chłopcy ci, i ich koleżanki, zasiądą całemi 
setkami do wozów.

Mecenasowe Helena Howorkowa z Poznania, ze 
sw ym  m ętem  przy samochodzie  „A dler-Tryum f 

Junior“.



NA TYDZIEŃ L. O. P. P.

Fragm ent desantu spadochronowego, 
zorganizowanego przez L. O. P. P.

W dniu rozpoczęcia się „Tygo­
dnia Lotniczego*1, nie od rzeczy 
będzie zapoznać się z niektóremi 
choćby danemi, ilustrującemi roz­
miar prac, dokonanych przez tę 
ta'k pożyteczną instytucję —
0 ozem poniżej piszemy.

1,483.512 członków L. O. P. P.,
wpłacających regularnie swe 
składki,przyczyniło się do zebra­
nia w 1936 r. 6,718.297 zł 8 6 gr. Do 
tej kwoty dochodzą wpływy wła­
sno Zarządu Głównego, wynoszą­
ce ponad 1 ,0 0 0 .0 0 0  złotych.

Na rozwój lotnictwa i przygo­
towanie ludności cywilnej do 
obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej L. O. P. P. wydala 
w 1936 r. około 8,500 000 zł.

Działalność L. O. P. P. w 1936 r. 
poza dotycbczasowemi dziedzina­
mi objęła nową gałąź sportu lot­
niczego — spadochroniarstwa.

Modelarstwo z 1936 r. zjedno­
czyło w swych szeregach kilka­
naście tysięcy modelarzy, szkolo­
nych w modelarniach L. O. P. P., 
oraz około 250.000 dzieci i mło­
dzieży — w modelarniach_ szkol­
nych, powstałych z inicjatywy 
L. O. P. P. Konkursy elimina­
cyjne i ogólnokrajowe, jako 
spradzian wyników akcji mode­
larskiej dały wybitne rezultaty.

W roku bieżącym na zawodach 
ogólnokrajowych L. O. P. P. Mo­
deli Latających został uzyskany 
doskonały wynik — 14 min. 2 sek. 
lotu przez model szybowca, oraz 
11 min. 9 sek. przez model z na­
pędem gumowym. Inne rezultaty 
niewiele odbiegały od wyżej po­
danych.

Szybownictwo rozwinęło się 
w kierunku dalszej rozbudowy 
szkół, zaopatrzenia w sprzęt
1 zwiększenia liczby szkolonych. 
W 1936 r. wykonano około 100.000

propaganda m o d ela rs tw a , szybow nictw a, lo tn ic tw a  s iln ik o w e g o , 

ą p o r tu  spadochronow ego w yraża o ię  przew ażn ie  w podaw aniu do w iadouoóci 

p u b l ic z n e j  w sz y s tk ie g o , co L .o .P .P .  w ty u  k ie ru n k u  z d z ia ł a ł a .

"Św iatow id* z a m ieszcza jąo  f ra g a e n ty  z ż y c ia  i» C .P .P . 

z a c ie ś n ia  w ięzy m iędzy społeczeństw em  a  lo tn ic tw em .

P. Jadwiga P iłsudska (druga od lew ej) —  bierze żgw g udział w  pracy 
m odelarskiej w  m odelarni L. O. P. P-u.

Szybow ce przed startem  podczas zaw odów szybow cow ych, 
organizow anych corocznie przez L. O. P. P. w  U stjanow ej

Gmach In sty tu tu  Aerodynam icznego, u fundow anego przez L. O. P. P.
W s z y s tk i e  f o to g r a f ja  J a n  R y ś  — W a r s z a w a .

lotów szybowcowych, t. j. dwa razy tyle, 
co w roku 1935.

Lotnictwo silnikowe powiększyło się 
o szkoły pilotów L. O. P. P- im. Marszałka 
J. Piłsudskiego w Aleksandrowieach, oraz 
im. gen. dyw. T. Kasprzyckiego w Stani­
sławowie i o ponad 1 0 0  nowych samolotów 
turystycznych i szkolnych, co umożliwiło 
dalsze rozszerzenie kadr pilotów oraz ich 
trening.

Ostatnio zostały przekazane.przez LOPP 
Min. Komunikacji lot.nisko i Szkoła Pilo­
tów w Maslowie pod Kielcami. Zostały 
zorganizowane i sfinansowane VI Krajo­
we Zawody Samolotów Turystycznych, 
w których wzięli udział młodzi piłoci. 
L- O. P. P. sfinansowała 500 godzin lo­
tów propagandowo - pasażerskich celem

Inż. Leon Berbecki, generał dyw izji W ojsk Polskich, 
w którego rękach znajduje się naczelne kierow nictw o  
L. O. P. P-u, skreśli! pow yższe słow a, um ieszczone  
pod swą fo tografją  specjalnie dla R edakcji „Świato­

w ida R o t. M arjan  F u k s

dotarcia do najdalszych zakątków kraju. L. O. 
P. P. wzięła udział w zakupie balonu na zawody 
o puhar Gordon J3ennett‘a. W 1936 roku ba­
lon tein zajął drugie miejsce, lądując w pobliżu 
morza Białego. Również L. O. P. P. subwencjo­
nowała udział Polski w zawodach o puhar Gardon 
Beunetta w roku bieżącym. W 1936 r. L. O. P. P. 
subwencjonowała budowę Instytutu Technicznego 
Lotnictwa w Warszawie, wspierała studjum lot­
nicze na Politechnice Lwowskiej i Instytut Tech­
niki Szybownictwa, finansowała budowę prototy­
pów szybowców, kładąc szczególny nacisk na

ma moto-szybowee, tj. szy­
bowce, zaopatrzone w silni­
ki słabej mocy. W r. 1935 
L. O'. P. P. ogłosiła konkurs 
na opracowanie projektu 
szybowca z silnikiem.

W wyniku konkursu trzy 
projekty zostały wybrane 
do realizacji i obecnie zo­
stały już wykonane trzy ty­
py szybowców z silnikami, 
które znajdują się w koń- 
cowiem stadjum badań. Tą 
drogą Liga pragnie jak naj­
dalej spopularyzować i udo­
stępnić dla szerokich mas 
tanie i powszechne szybow­
nictwo. Udzielono sybwen- 
cyj na prace wyższych za­
kładów naukowych w dzie­
dzinie lotnictwa. Na ukoń­
czeniu jest już budowa ob- 
serwatorjum meteorologiez- 
no-astronomicznego imienia 
Marszałka Józefa Piłsud­
skiego na Czarnohorze. 
Ostatnio ukazały się nakła­
dem L. O. P. P. prace z za­
kresu szybownictwa.

W 1936 r. zapoczątkowano 
sport spadochronowy, przy­
czem uruchomiono pierwsze 
wieże spadochronowe. 

Obrona przeciwlotnicza 
i przeciwgazowa, jako druga podstawowa 
część działalności L. O. P. P., obejmowała 
w r. 1936 te same dziedziny co i w ostat­
nich latach ubiegłych. — Wyszkolenie 
w obronie przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej, prowadzone w zależności od aktu­
alnych potrzeb na różnych poziomach, 
przeznaczone było dla przedstawicieli 
władz, pokrewnych związków, stowarzy­
szeń o charakterze P. W. i przemysłu. 
Wyszkolone zostały rówinież nowe kadry 
personału instruktorskiego L. O. P. P.

Oto nielkltóre tylko z dziedzin, w któ 
rych L. O. P. P. zapisała się chlubnie, pra 
cując niezmordowanie nad tem, by z Po 
laków uczynić prawdziwie „lotniczy na- 
ród“!



LUCYNA
SZCZEPAŃSKA,
urocza artystka  
scen polskich,  
obdarzona ślicz= 
nym sopranem,  
przed swoim wy= 
jazdem zagranicą 
wystąpiła gościn 
nie na deskach 
ieairu im. J. Sło= 
wackiego w Kra* 
kowie, w korne* 
dji muzycznej p i  
„Kolęda" Pari= 
nerem jej byłzna* 
ny ariysia  war= 
szawskiej ope= 
reiki — Zbigniew 

Rakowiecki.
F o t. M. B il



m m WYRUSZA i  PODBÓJ H M .

Przejrzyj 
sią w  lustrze

»PAAI WALEWSKA...

4100 O C Z E K
w  1 centym etrze kw adratow ym  m ają  specjalne  
sita, przez które jest przesiewany PlldtF AllUbtt 
— a jeszcze polem  jest on w iany na specjal­
nych aparatach. To też subtelność Pudru AUtlftćl 
jest niezrównana. im
Do nabycia w każdej wiąkszej droguerii.
Skład gł.: Ludwik Sp iess I Syn S. A. W-wa i oddziały.

Pani W alew ska i je j mąż (Grela Garbu —  H enry S tephenson) w  film ie w ytw órni 
Metru Goldwyn Mayer p. t. „Pani W alew ska

F o t. M etro  G o ld w y n  M a yer .

a zobaczysz ile uroku dodaje 
pomadka do usl MICHEL

J e s t  ty lk o  je d e n  n ie z a w o d n y  
s p o s ó b  p rz e k o n a n ia  s ie  o  z a le ­
tac h  p o m a d k i  d o  u s t M IC H E L  
u ż y w a ć  jej i p rz e g lą d a ć  s ię  w 
lu strze !  C ó ż  za p ię k n y , p o c ią ­
g a jący  k o lo r !  O  ile  m ło d z ie j  i 
żyw ie j w y g lą d a ją  u s t a ! P o m a d ­
k a  d o  u st M IC H E L  n a d a je  w a r ­
g o m  a k sa m itn ą  m ię k k o ś ć  i p ię k ­
ną  b a rw ę .  P ro s im y  żąd ać  o ry g i­
n a ln y c h  p o m a d e k  d o  u s t z n a z ­
w ą M IC H E L  w y ry tą  n a  o p ra w c e .

SIEDEM  C ZA R U JĄ C Y C H  O D C IE N I
B lo n d  • C ie m n y  - W iś n io w y  - E le c tr ic  

C a p u c in c  - M a lin o w y  - S z k a rła tn y . 
W ie lk o ś c i :  lu k s u s o w a , d u ż a  i p o p u la rn a .

P odobn ie  ja k  z p o m a d k i do usl, b ęd zie  P ani 
zadow olona  z p u d ru , d o sko n a le  p rzylega ją*  
cego, ró żu  i tu szu  do rzęs, k tó r y  n ie  szczy*  
pie  i je s t  o d p o rn y  na w ilgoć . P ro s im y  u i y  
wać rów nież i ty c h  prepara tów .

G e n . P rz e d s t .  na P o ls k ę  :

„GALANTERJA W I E D E Ń S K A "
S p . z o .  o .

Warszawa, Poznańska 38

Loda lla lam a a> polskim  
tańcu ludow ym .

F oł. Van D y c k .

Dzw onek raptowny, 
i m i >eft y czn y, g-wa I to -
wuy. Kto? Loda Ha 
lama...

Powinienem się byl 
domyśleć. Te® dzwo­
nek byt tak bardzo w 
je.j typie!

Ważna nowina, 
redaktorze — brzmi 
jasny, radośnie pod 
niesiony glos — do­
tychczas nie nie, chcia­
łam mówić, ale dziś, 
gdy już mam kon­
trakt, paszport, wizę. 
bilet na „Batorego"... 
- — ..to już może pani 

dalej nie mówić. Do 
myślam się, jedzie pa­
ni do Ameryki.

— Tak, rzeczywiście, 
a skąd pan wie, kiedy 
ja jeszcze nikomu ani 
stówa?..- dla. pana cho­
wałam tę wiadomość.

— Sama mi pani po­
wiedziała...

— Ależ nic .podob­
nego...

— Przed chwilą...
— Ależ...

- Powiedziała pani: „bilet na „Batorego"... Więc 
mogłem sie chyba domyśleć, że nie jedzie pani do 
Szwajcarji, lecz właśnie do Ameryki

A ja chciałam panu zrobić niespodziankę. To 
już nie nie mam więcej do powiedzenia.

Przeciwnie, bardzo wiele. Kiedy i co? Na 
jak długo?

Jadę 1 1  października. Narazić na trzy mie 
siącc. Może zostanę dłużej. Będę występowała ezę 
śeiowo sama, częściowo z Czaplickim.

Z Czaplickim? ()! to będzie pani musiała, lak 
tańczyć, jak on pani zaśpiewa!

Albo on będzie musiał tak śpiewać, jak ja mu 
zatańczę — mówi Loda z tak dnżą dozą pewności 
siebie, że już jej wierzę.

— Repertuar?
-  Z nowych tańców: groteska ludowa „Przy 

studni", taniec otjopski p. t. „Aida", .„Namięt­
ność" do muzyki Moszkows.kiego i Dybuk"... Po­
za tem najmocniejsze tańce z dawnego repertuaru, 
które teraz właśnie czyszczę, kondensuję, wzma­
cniam...

— Chętniebym ujrzał te nowości przed wyjaz­
dem do Ameryki...

— Takich „chęci" jest tyle, że postanowiłam na 
1 0  dni przed wyjazdem pokazać moje tańce na 
specjalnym występie w Teatrze Wielkim. Uważam 
to za swój obowiązek jeszcze i dlatego, że udając 
się na teren amerykański dla propagowania tańca 
polskiego, chcę, by rodacy na miejscu widzieli, 
z ozem jadę do rodaków z za oceanu i wogóle do 
wszystkich Amerykanów. A gdy kto będzie miał 
jakie uwagi, chętnie ich wysłucham. Dlatego wła­
śnie daję swój występ. Może pan ogłosić, że bar­
dzo nawet proszę, aby mi każdy widz nadsyłał 
swe uwagi. Będzie to dla mnie plon bardzo cenny. 
Widz przecież zawsze łatwiej może pewne rzeczy 
dostrzec, niż wykonawca... H. U

Loda Halama w  tańcu yra- 
zińskim .

F oł. H . Z a le w s k a , W a r s z a w a .



NA MARGINESIE FILMU „WŁADCA"

Scena z filmu p. t. „Władca*, w którym fenomenalna gra Em ila Jannings, 
przykuwa uwagę najbardziej choćby obojętnego widza. F o t  „ p o l s k i  t o b i s

W filmie „Władca" 
współpartnerzy Janning­
sa stworzyli szereg syl­
wetek, którym należy się 
maximum uwagi. Wogó­
le rodzinka, wspaniała 
przez swą zjadliwą typo- 
wość, została wycyzelo­
wana do ostatecznych 
granic.

Córeczlka, obłąkana hi- 
steTyczka, idjotka skoń­
czona, naprzykrzająca sią 
ze swą uczuciowością oj­
cu aż do tyranji, to ty­
pek, dla którego mierna 
dość słów podziwu. Rea- 
lizatorzy nie ujęli nic ze 
surowego realizmu życio­
wego tej postaci, która, 
gdy zajdzie potrzeba po­
pełnienia świństwa, za­
waha się przez chwilę, 
ale po to tylko, żeby wy­
powiedzieć odpowiednią 
sentencję. Syn profesor, 
łysy, oschły jegomość, 
pękający od wiedzy, któ­
ra oczywiście nie stanowi 
żadnej przeszkody, gdy 
chodzi o łajdactwo wobec 
ojca. Drugi syn, młody 
chłystek, który mniej 
uczony od brata, o ileż 
więcej posiada serca, od­
dany został nie bez dużego podkładu ironji. Samą 
zjadiliwością kreślona jest figura synowej, swoi­
stego rodzaju wampirzycy, nie śpiącej po nocach, 
gdyż trapi ją myśl, że inni rozkradną spadek 
i dla niej nie zostanie nic. Wreszcie najkapital- 
niejsza może sylwetka zięcia, marnego, prześmie- 
sznego egoisty. Tutaj znać europejską kulturę.

wiele wieków tradycji artystycznej przemawia 
z tych obrazów.

Na tle fenomenalnej gry Janningsa zdumiewa 
ten fakt najtroskliwszego opracowania najdrob­
niejszych ról i świadczy o wadze, jaką realizato­
rzy przypisywali swojej roboeie. Stworzyli też je­
den z najsilniejszych obrazów ostatnich lat.

ła koncerty polskiego chóru. Specjalnie podobały 
się piosenki ludowe, które „Danowcy" śpiewali 
w barwnych kostjumach góralskich.

Chór Dana jeszcze w b. roku jedzie do Ame­
ryki, oo, mam wrażenie, największą przyjemność 
sprawi p. Foggowi. Ale czas już wyjechać z go­
ścinnego Pleszewa. „Mordochłapek" i Świstaszek", 
piękną szosą, wiozą nas do Poznania. Tutaj p. 
Wysocki odwozi mnie do doimu mych znajomych, 
gdzie rnam „stancję". I w tym momencie robi 
się tragedja. Dom przy Wałach Królowej Jadwigi 
zamknięty na mur. Dzwonka dó dozorcy niema. 
Godzina 2-ga w nocy. Dozorcy nocnego — ani na 
lekarstwo. Tłuczemy się autem po wszystkich uli­
cach — żeby choć policjant — nic. Pusto i głucho. 
Zaczepiam jakiegoś przechodnia, pytając się, 
w jaki cudowny sposób można się dostać w nocy 
do domu w Poznaniu. Tłumaczy mi, że trzeba 
mieć klucz od bramy — a potem proponuje, że 
otworzy mi drzwi wytrychem. Myślę sobie — „ki 
djabeł", włamywacz, czy nie włamywacz? Było 
mi zresztą wszystko jedno, byleby brama była 
otworzona. Niestety, wytrych nie pasował.
. Podziwiałam cierpliwość p. Wysockiego, który 

zmęczony występem i prowadzeniem samochodu, 
bez słowa protestu poszukiwał dozorców, policjan­
tów i t. d.

Wreszcie po przeszło godzin nem szukaniu — 
znajduje policjantów, a przy ich pomocy dostaję 
się wreszcie do domu.

Nazajutrz występ chóru w sali kina „Słońce". 
Olbrzymia sala wybita publicznością po brzegi. 
Poprostu trudno jest „nawet szpilkę" wetknąć. 
Bisom niema końca. Entuzjazm u publiczności 
ogromny — sala „rozkrochmalona" zupełnie. Mam 
ciągle wrażenie, że to jest na południu, we Wło­
szech.

Na drugi dzień opuszczamy Poznań. „Śwista- 
szek" robi „przepisowre“ kółko, chcąc znaleźć wła­
ściwą drogę. W drodze do Kalisza „Mordochła­
pek" morduje kurę, nie popełniając zresztą po­
za tem żadnych innych przestępstw.

Kalisz, popołudniowy występ chóru — znów te 
same natrętne upominania publiczności o bis...

Wieczorem Turek.
Na tym odcinku trasy napracowali się uczciwie 

nietylko „Danowcy" lecz i dwa małe polskie Fiaty 
o śmiesznych nazwach.

S. Kaz.

P rz y sz ło ść  T w ą w idzi.
Najsłynniejszy jasnowidz psycho-grafolotf, u- 
znany przez Związek Międzynarodowy Meta- 
psychików. Mistrz Wiedzy Tajemnej WOMOUTH, 
obdarzony fenomenalnym darem jasnowidzer 
nia w transie mcdjalnym. Powie Ci, czy masz 
i kiedy — szczęście w grze loteryjnej, oraz 
wybierze według obliczeń daty urodzenie Twej 
planety, zupełnie bezpłatnie, szczęśliwy numer 
losu, który pod gwarancja musi być wygrany.
Dowodem tego sa w mojem posiadaniu setki li­
stów podziękowań od osób, które wskazane przezemnie losy wy­
grały po 100.000. 50.000, 20.000 i 10.000 zł Na zadanie przepo­
wiadam przeszłość i przyszłość, opracowuję horoskopy i analizy 
grafologiczne. Rady i wskazówki, dajac możność zdobycia trw a­
łej miłości pożądanej osoby. Nće zwlekaj, pisz jeszcze dziś, nic 
nie ryzykujesz a skorzystasz wiele. Podać czytelnie imię i nazwi­
sko, datę urodzenia, załączyć 1 zł. na koszty poczt owro-kane. 
Adres- Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lenartowicza ll/S. 729
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Chór Dana przy „Mordochlapku* i „Świslaszku*.

D  ziało się to w R. P. 1937 w miesiącu sierpniu... 
Ale na wstępie muszę wyjaśnić —. co to jest 
„Mordochłapek" i „Świistaszek". Myliłby się ktos 
sądząc, że to nazwy jakichś nowowynalezionych 
zwierząt czy czegoś podobnego — są to poprostu 
samochody, tak, zwykłe małe polskie Fiaty, któ­
rymi najmilszy chór Dana. jeździ po całej Polsce.

Przypadkowo przebyłam jeden odcinek trasy 
razem z „Danowcami". Jechałam „Mordochłap- 
kiem" wraz z kierownikiem chóru p. Władysła­
wem Danem, Adamem Wysockim (do wiadomo­
ści wszystkich pań podaję, oczywiście w tajemni­
cy, iż p. Wysocki uosabia szczyt dżentelmenerji — 
jak na dzisiejsze czasy wprost niebywały!), impre- 
sarją chóru p. Garłowskim i najmłodszym nabyt­
kiem chóru, p. Tadeuszem Jasłowskim, zwanym 
popularnie w chórze „Małym Tadziem". Drugą 
maszyną, „Świstaszkiem" jeździ zazwyczaj p. Ta­
deusz Bogdanowicz, zwany znów w rodzince „Da- 
noweów" — „Dużym Tadziem" (widocznie gra tu 
rolę i wzrost i bas) oraz p. Mieczysław Fogg — 
najmilszy piosenkarz. Pozatem „Świstaszek" za­
biera wszystkie walizy, instrumenty i jest zapa­
kowany aż po sam dach.

„Świstaszek" przeżywa zazwyczaj w drodze wie­
le emocji. Prowadzi go bowiem p. Mieczysław 
Fogg, doskonały szofer, ale... b. kiepski pilot i dla­
tego maszyna często robi kilka okrążeń po mie­
ście, nim znajdzie właściwa drogę.

Wszyscy, bez wyjątku, „Danowcy" są przemili

i to nietylko na scenie, lecz i w życiu codzien- 
nem — widocznie to piętno beztroskiej piosenki, 
którą już od tyłu lat niosą w świat.

A więc przyjeżdżamy do Pleszewa, takie małe 
miasto w Wielkopolsce. Zainteresowanie występem 
w mieście olbrzymie. Bilety już niemal wszystkie 
wysprzedlane. Idę do sali. Komplet. Sala wybita 
publicznością po brzegi- 

Koncert zaczyna się i kończy wśród niebywałe­
go entuzjazmu.

Wieczorem, po występie idziemy na kolację. 
W restauracji ,.Wiktorja“ p. Fogg opowiada mi 
b. ciekawe wrażenia z występów chóru w Rosji 
i Ameryce. Rosję maluje w ponurych barwach.

Na każdym kroku 
szpicel, niczego nie 
wolno, wszystko za­
bronione. Kiedy przy­
jechał chór do Sowie­
tów poszły pod cenzu­
rę wszystkie piosenki. 
Z zastrzeżeniem spo­
tkała się piosenka 
„Skuczno" — cenzura 
oświadczyła, że pio­
senka ta nie jest po­
trzebna w Sowietach, 
ma za wiele sentymen­
tu. „Sowiety — mó­
wiono — to kraj no­
wych ludzi, nam serce 
nie jest potrzebne". A 
rezultat? — Po pierw­
szym koricercie chóru, 
ku oburzeniu cenzury 
i władz — całe mia­
sto śpiewało „Skucz­
no" dopominając się 
o tę właśnie piosenkę 
na bis!

„Kicha nawaliła!“ — „Danowcy* przy pracy — 
jako „mechanicy*...

Jakże inaczej jest w Ameryce. Fogg jest entu­
zjastą Ameryki i amerykańskiej publiczności. 
Opowiada jak chór przybył do 9-tysięcznego mia­
sta Visolio, gdzie „Danowców" <z samego rana 
obudziły wystrzały rewolwerowe cowbojów, a wie­
czorem... wieczorem występowali w najnowocze­
śniejszym teatrze, takim, o jakim nie śniło się 
jeszcze nawet Warszawie, przy publiczności słu­
chającej inteligentnie i z dużem zainteresowa­
niem. Fogg podkreśla, że publiczność amerykań­
ska, wszędzie niemal entuzjastycznie przyjmowa­

2 —4 odciene — bez szkodliwego tlenienia
Blondynki, to Wasze czarujące zlocisto-blond włosy czynią Was tak 
uroczymi, tak godnymi pożądania. Lecz kiedy włosy ściemnieją, 
stracicie Wasz charme. Można obecnie odzyskać wspaniały, naturalny 
kolor z okresu dzieciństwa, ukryty we włosach, nawet wówczas, 
gdy już ściemniały i /bron/ow iały. Ta cudowna kuracja shampoonowa 
STABLOND, nie zawiera żadnych barwników ani środków szkodliwie 
tleniących, i cudownie się pieni. Nie tylko rozjaśnia włosy o 
2—4 odcienie, lecz czyni je również jedwabiście miękkimi i nadaje 
im ów połyskliwy, złocisty blask, który tak upiększa prawdziwe, 
naturalne blondynki. Wstrzymuje ściemnianie blond 
włosów i utrwala wieczną ondulację. Proszę kupić dziś 
jeszcze. Zwrot pieniędzy w razie niezadowolenia.

Obecni* tylko
OO

po jednorazowym umyciu jaśnieją o
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Kay Francis, znana autorka amerykań­
skiego ekranu, tu mocno stylizowanym
S t r o j u  „ C h i ń s k i m " . F o t. W a rn er  Bro$.

w  s t u U z a c i i  a k t i w s k i e g a  s t w j u .

/?«.»

lYlożna śmiało powiedzieć, że kostjum aktonski 
jest stary, jak... świat. Już bowiem badania nad 
ludami pierwotnymi uczą nas, że w pi‘apocząt- 
kaeh teatru, jakimi niewątpliwie, były i są do­
tychczas nawet rytualne tańce czarowników da­
nego plemienia — przybierali sit; oni do wyko­
nania swych sugestywnych obrzędów czarodziej­
skich w niezwykle stroje  ̂ mające w odpowiedni 
sposób oddziałać na wyobraźnie przypatrującej 
sie tentu „publiki". Podkreślali wiec ci zręczni 
„przewodnicy duchowi" swoich współplemieńców 
specjalnym strojem tak swoje nadzwyczajne pre­
rogatywy, dane im rzekomo od bóstwa — jak rów­
nież pewne nadnaturalne przymioty samego bó­
stwa, bedące treścią niektórych tańców rytual­
nych. Gdy wiec zwykły wojownik plemienia dla 
uzewnętrznienia jakiejś siwej cechy przybierał 
sie — względnie tatuował w pewien specjalny 
sposób, to czarownik, chcąc podkreślić nadnatu­
ralne, idealne występowanie tej cechy u danego 
bożka, starał sie ją oddać tak w stroju, jak i w ta­
tuowaniu jeszcze wyraziściej, „wystylizowująe" 
swe przybranie jeszcze bardziej jaskrawią formą. 
I oto mamy już w owych zamierzchłych czasach 
początki stylizacji tego prymitywu, który potem 
w społeczeństwach wyżej cywilizowanych i w mia­
rę coraz większego krystalizowania sie odrębności 
przedstawień teatralnych, nazwiemy aktorskim 
kostj urnom. W historii; scenicznego stroju spot­
kamy tsie później niejednokrotnie z niezwykle wy­
bujałymi przejawami tej stylizacji, w jaskrawych 
nieraz formach podkreślającej zasadnicze cechy 
stroju tej epoki, w jakiej sie dany utwór sceni­
czny odbywa. W takich wypadkach, indywidual­
ność artystyczna realizatorów przedstawienia 
i bujność ich wyobraźni wielką odgrywa role, 
zwłaszcza w ostatnich czasach niezwykłego roz­
woju scenicznej sztuki i wysokiego poziomu wy­
kształcenia zawodowego. Również ma tu wiele do 
powiedzenia i kultura osobista aktora, który może 
stać sie współtwórcą w tej części artystycznej 
pracy teatralnej, dopomagając koncepcji reżysera 
szczegółami kostjumologicznymi własnego po­
mysłu.

Naturalnie — trzeba mieć wielki umiar ekspe­
rymentowania w- tym kierunku, gdyż łatwo mo­
żna wpaść w przesadę i przekroczyć granice do­
brego smaku. Tak samo można przez zbytnio wy­
idealizowanie czystych cech stroju danej epoki 
względnie narodu wejść w rozdźwiek z realistycz- 
nem tłem, na jakiem sie snuje kanwa akcji. Wi­
dzimy to w wielu amerykańskich filmach, gdzie

np. „Arab" mocno trąci Europejczy 
kiem, który wybrał sie w swym 
„nieskazitelnie" arabskim stroju na 
bal kostjumowy — gdzie „hawajka" 
grana przez Amerykankę o połud­
niowym typie razi idealną popraw­
nością ubioru „stylizowanego" na 
hawajsko. W takich wypadkach nic 
miamy nic wspólnego z t. zw. sty­
lizacją — a jedynie z brakiem odpo­
wiedniej kultury reżyserskiej i ar­
tystycznego smaku. Niema tu bo­
wiem żadnej oryginalnej koncepcji 
realizatora, pragnącego specjalnie 
podkreślić w ciekawy sposób najbar­
dziej charakterystyczne cechy akcji

czy też jej środowiska — a jedynie 
silenie sią, czy to na „poprawność" 
która daleko odbiega od... samej sie­
bie, czy też na jakiś „karmelkowa 
ty“ estejyzm, nie mający ze sztuką 
niczego wspólnego.

Ciekawym nakoniec jest wpływ 
kostjumu aktorskiego na... mode 
gwiazd, które często ulegają suge­
stiom jakiegoś typowego sltroju, 
w którym występowały i lubią „sty­
lizować" swe suknie czy też kape­
lusiki na... ale poeóż mam wymie­
niać — niech ilustracje tu przedsta 
wionę wyręczą mnie w tym wzglę­
dzie. c.

Urocze „Eskimoski" z zespołu 
hollywoodzkich girlsów.

R a m o n a 
Nouarro ma 

w sobie wie­
le z typowej 

„europejskości*.

Barbara Pepper 
nosi k a p e lu s ik  

p rzy p o m in a ją c y  
do złudzenia fran­

cuską czapkę wojsko­
wą żołnierza Legji cu­

dzoziemskiej.

Lane Bryan, ślicznie wygląda 
w stroju w ie ś n ia c z k i,  który 
podkreśla je j dziewczęcą urodę

F ot. W a rn er  B ros



W granej z dużem  powo­
dzeniem  od k ilku  tygodni 
w w arszaw skim  T  eatrze 
Letnim  kom edji Rom ana  
Niewiarowicza p. t. „Gdzie 
djabet nie m oże...“, wybiła  
się swą finezy jną  grą i w iel­
kim  tem peram entem  sce­
n icznym  młoda i piękna  
artystka  scen polskich  — 

Janina Martini.
F oł. H a lin a  Z a le w s k a , W a r s z a w  t

Próbki 2 kremów i 5 odcieni pudru otrzymać można po nade­
słaniu znaczka pocztowego za 15 gr. na koszta przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, Al. Jerozolim ska 41
Nazwisko ................................................................................................
Adres ...................................................i.............. ................

SPROSTOWANIE.
W 38 numerze „Światowida11 chochlik drukar­

ski przestawił na str. 23 podtpisy wytwórni pod 
fotografjami, co niniejszem prostujemy. I tak: 
pod fotosem z filmu „Więcej niż sekretarka** ma 
być podpis: „Fot. Columbia** — zaś ipod fotogra­
fią p. t. „Siedmiu karzełków królewny Śnieżki** 
podpis: „Fot. R. K. O. Radio-Film“. Redakcja.

S U K C E S  M Ł O D E J  A R T Y S T K I .

Jednym  z najbardziej interesujących  
film ów  z ostatnich czasów był nie­
w ątpliw ie obraz „Polskiego T obisu“ 
p. t. „Stawka o życie“. Z film u  teyo 
reproduku jem y scenę rew jow ą z K itty  

Jant zen na czele zespołu girlsów.
Fot. „ P O L S K I T O B /S -

WDZIĘK K O B IE T Y  
I KREMY POND’S

są ściślfe od siebie uzależnione, gdyż ożywiając kre­
mów PoimJ’«, mloże Pani być .pewna uzyskania 
powabu.

PoiitPs Vanlsliing Cream nadaje skórze aksa­
mitną miękkość i matowy odcień. Kirem tein sta­
nowi idealny podkład pod puder.

Ponid’s  Cold Cream używa slię przed udaniem  
się na spoczynek. Krem ten wnika w głąb porów, 
oczyszcza je i wzmacnia skórę.

Puder Ponid’s w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, No- 
turelle P?che i Brunette jeslt niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonale przylega do 
twarzy.

Jo a n  Blondell Warner Bros

„CAFE METROPOLE

Sceny z film u  p. t. „Cafe M etrapole", do którego scenarjusz napisał Jaąues l)e- 
uttł. Role głów ne w  tym  n ie zw yk łym  obrazie film o w ym  kreują  Loretta Young

i T yrone P<»ver. F ot. „ 2 0 ,h C E N T U R Y  F O X -



Teatr im. St. W yspiańskiego w Katowicach w ystaw iI 
w ostatnim  czasie ..Grube ryb y“ Michała Bałuckiego, 
w reżyser ji znanego reżysera scen w arszaw skich. K on­
stantego Tatarkiew icza. Sztuka  zdobyta sobie 'zasłu­
żone powodzenie dzięki znakom itej grze całego ze­
społu, wśród którego w yróżniała się św ietna artystka  
p. W anda Siem aszkow a w roli Doroty Ciaputkiewi- 

czowej, który w idzim y na ilustracji.
F oł. C z e s la iu  D a łk a  — K a łozu ice

„DZIEWCZĘ Z PARYŻA"
Z D O B Y W A  E U R O P Ę .

tAty Pons i Gene R aym ond w  scenie z film u  p. t 
„Dziewczę z P aryża". F ot. r k o  R a d io

Trzy tygodnie temu odbyła się w Paryżu prc- 
mjera filmu „Dziewczę z Paryża", w którym 
słynna francuska, a największa obecnie śpiewacz­
ka amerykańska, Lily Pons, g-ra główna rolę. 
Film odniósł (kolosalny sukces. Od 3 tygodni bie­
gnie w Paryżu przy wypełnionej sali, co nawet 
jak na Paryż nie jest zdarzeniem codziennem. 
„Dziewczę z Paryża" to film, w którym obok Lily 
Ponis gra czwórka wspaniałych komików, z Gene 
Raymondem, Jack Oakie, Hermanem Bingiem 
i Mischą Aurom na czele. Dzięki tej fenome­
nalnej czwórce i Święta ej Lily Pons film stał 
się jedną z najlepszych komedji bieżącego sezonu, 
budząc wszędzie, gdzie jest wyświetlany, niezwy­
kłe wybuchy radości i śmiechu.

w s z y s c y  a m m  m  f i lm  w m \ .

Jak nas informują, już 
na Boże. Narodzenie wy­
świetlany będzie w więk­
szych miastach Rzeczy­
pospolitej głośny film 
według Marka Twaina 
„Książę i żebrak". W ro 
lach gitównyęh tego fil­
mu zobaczymy Errola 
Flynna, oraz fenomenal­
nych braci - bliźniaków 
Billy i Bobby Maucha.
Harry M. War ner, prezes 
wytwórni Warner Bros, 
oświadczył, że jest to naj­
większy film, jaki ta wy 
twórnia wyprodukowała 
od początku swego istnie 
nia. A warto zaznaczyć, 
że wytwórnia Warner 
Bros w swoim wielolet­
nim dorobku artystycz­
nym ma do zanotowania 
takie nieprzemijające po­
zycje, jak zawsze rewela 
eyjue filmy z Paulem 
Muni, szekspirowski film 
reżyserji Reinhardta i szereg innych. Należy 
się więc spodziewać, że „Książę i żebrak" bę­
dzie istotnie czemś wyjątkowe,in, nawet jak na 
nieobliczalne możliwości Ameryki.

Sceny z fascynującego film u , w yprodukow anego przez 
w ytw órnię W arner Bros. według znanej powieści 

M arka Tarnina p . t. „Książę i żebrak".



WILAMOWICZANKA W STROJU LUDOWYM.

Wilamowice jest to wieś w powiecie bialskim, w województwie Krakowskiem. Wieśniaczki tamtejsze noszą malow=
nicze stroje ludowe, zbliżone do śląskich. A g . F o t. „ ś w ia to w i d "



Z ofja  Ordyńslca, doskonała artystka  charakterystyczno-kom iczna , która swą 
św ietną kreacją w ,,Trafice pani generałow ej", pranej blisko trzysta  razy w Tea­
trze M alickiej, zdobyta sobie w ielką sym patję  W arszawskiej publiczności, zade- 
bjutow ala obecnie z d n iem  pow odzeniem  w film ie „Trójka  hu lta jska" , jako  m a j­
strow a Stolarska. A rtystka  w nosi na ekran nieocenione w alory bezpośredniości 
w yrze oraz praw dziw e bogactwo szczerego hum oru i pogody, a rozm ach, z jakim

W esoła tró jka  bohaterów

weszła do film u  w róży, że i w  tym  dziale sztuki 
iw w isko.

'.ujmie godne je j talentow i sta
F ot. L . Z a ją c z k o w s k i ,  W a rs z a w a

W S Z Y S C Y
s p i e s z ą  po  l o s y  
do słynnej kolektury

B R A C I A  S A F I E R
Kraków, Rynek Główny 6.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 36 .
S zarad a  1) Lato i jego  u rok .
S zarad a  2) K iedy w inogrona, d o jrzew ają .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  N -ru  3 6  n a d e s ła l i :

T ad eu sz  Ja b ło ń  sk j, Jaramcłzie; .Tan Jainifosnewski, Łotmża; 
Błażewiczów a, KobyTniik; M gr Jó z ef Cziołba, T arin i; Jyaziia 
T y tnków na, Lwów; B ron isław a Wawrzjyinlkowisjkia, Lódź; W ło­
dzim ierz Sosnowiskii,, B lachow nia; Siu u. Grabowslki,, Płoak; 
J a n  Kudowhkii,, Bydgoszcia; B ron ustaw a Ram ułtiow a, Jeżów ; 
T re la  E dm und , K ielce; Wiitlofld M ajew ski, W arszaw a; L u c jan  
M iiller. D ed erk a ly ; H e len a  R a ita jcz ik , Poznań; sit,, sie rż . W ła­
d y sław  Sawiokjfc Radiom; W ładysław  Caibain, J u !l Ja n k a ; T eofil 
Sobecki, Poznań ; J a n  M aziarsk i, M ielec; K a ta rz y n a  P a ją k , 
T a rg a n ic a ; B. K lii mozaik, O patów  Oz^sit.; W anda S.; W łady­
sław  Sjnolia* Ozioirt.ków; B ron isław  Jó /;H  C ieśla, Lw ów ; A r­
nold Hes®, Griodtnio,; m gr. R om an C hrom ińsk i, Krzem iieniec; 
H elena  K ie leslakow a, C zęstochow a; Ja d w ig a  K w iekow a, Do­
brzelin , E d w ard  K law e, Jed ln lia; Eugenjluisz Frlonezaik, Nowy 
D w ór; K ry s ty n a  K o w alsk a  G dynia ; H elen a  Celew iczow a, 
S ta ry  Są<rz, W aler ja  W asielew ska, C zęstochow a; S tan isław  
W alczyński, C zęstochow a; ks. J u l ja n  L udom ir Ariltiitewicz, 
M ychów ; Br. Rotter,, Borszczów ; M arja  S tru b e l, W arszaw a; 
H elena  Lu b ańska , W arszaw a; N. K az im iera  Kozłowski, W ar­

szaw a; Ja d  w iga  Li sow a, K ra ­
ków; A lo jzy  M achnik , B y d ­
goszcz; J a n  Siierocin, Li,siniec; 
lf r . M a r sza ł ko wsk L Se p ot y ;
J a n in a  M iodow iezów na. Gnłe-

  zno; Ludw . P łocińsk i. Imowro-
  -   cła w; Ja d w ig a  M ościcka, B ra­

toszew ice; M a rja  B u g a jJk a , 
R adom sko ; St auilsła w G od ińiiki. K  ra-kó w ; Emiil j a  Podróżikó w,na, 
R zeszów , A lina  O lb rych tów tia , W arszaw a, zł. 20.—; J u l ja n  
Pap ież , W arszaw a; C ezary  W ładysław  Zarniińsiki, W arszaw a; 
W acław  Pogodziński, Warscaawa; W fadiyław K ru p a , K rak ó w ; 
B ro n isław  E rte l, Lw ów . Taideuiaz Czeppe, W adtówice; K az i­
m ierz  K la p n t, W adow ice; inż. T adeusz Popiel, D ąbrow a G ór­
nicza; W a<A\v Tyiblcwsiki, Poznań ; J a n  Czyżewski. K raków ; 
Ig n a c y  W ó j^ ; ,  Częstochow a; M arja  Rogow ska, Łom ża; M a rja  
M oraw ska, N ow y-D w ór; A nna Ja s ie ń s k a , K raśn iczyn  Lu­
belsk i; S zaradziśc i F irm y  Babcjock Zieleniiewski., Sosnow iec; 
J e rz y  Kaiminskii, W a rsz a w a ; Jó z ef Dygaslewitc-z, W ąbrzeźno; 
Lech Lenartow skli, Poznań; inż. Z ygm unt Słowikowski), W ar 
szu w a; J e rz y  Z ap iór. K raków ; K azim iera, Ćw iertn .iaków ua, Z a­
kopanie; Kamimiierz W ojciechowski-, W ieluń ; Józef W olińsk i, 
S tan isław ó w ; O lga Lisow ska, Zagórz; H enryk  K ozłow ski, 
W atszaw a; A ntoni Jo rd a n , K rak ó w ; Kegilna Andirmszikiewicz, 
B ielsko; Mli.eczysław K a ra ś , W yszków ; Z ofja T aczaków na, 
P oznań ; S te lla  MiiikOłajcziaik, Puszczykow o; F ilek  z  B a ra -  
now icz; Z ofja  Ttjsi-oirmwaka, W i ©luń; K l u;b P rac . ..Gaz ul i na “ S. A. 
B ory sław ; M ery P iw o w arczy k o w i, B o rysław ; F ru n c . P rob- 
stow a, B orysław ; Betlty H erzb erg , B orysław ; M aks L in h a rd L  
B o rysław ; J .  Siei bezie h n e r , B ory sław ; S tan . P iw ow nrezyk , Bo­
ry sław ; K aro l L uka sie wicz, B rzeżany ; Wanida Lu kawie w ieżo­
wa, B rzeżan y , Ja idw iga K raso w sk a , Lw ów ; S ew ery n a  F aksu , 
P oznań ; M ichał L eszczyński, T rem bow la, zł. 10.—; M arja  
NowUikówina., Gora.ńiec; Ja d w ig a  Baworoiwska, ‘KiieJee; Zofja 
S teezów na, W arszaw a; Wamdzaa M acblejdów na, S o p o ty ; K oza 
A lbin, C zęstochow a; H elen a  Pit.ułow a, S try j ;  M arjan  Fedu- 
szk a , S tan isław ów ; A. L oeglerow a, Lwów; S tan is ław  Czereui- 
sk i. W arszaw a; pchor. B en ed y k t Z ie lińsk i, DęibLin; Ja d w ig a  
Z aleska, W arszaw a; Jó z e fa  Miłkowwka, G orfkie; Stefaiu Bą- 
kow ski, Kraików; M a rja  C huchlow ska, K rak ó w ; F ra n c isz k a  
C hm ielew ska, Puszczykow o; inż. Z ofja  Kalrtowska,, G d y n ia ; 
A ndrzej K leszyńsk i, Poznań; K az im ierz  Klcdiecki,, Poznań; 
Z bigniew  Kledieek.il, Poznań ; S tach  Ziernwki-, L u b lin ; A dam  
B ochnia k, T a rn o b rzeg ; M arja  Józefow a O ranow ska, W ar- 
fizawa; E . Grodzka., Wans-zawa; B. Z ie lińsk i, W arszaw a; E u ­
gen ju sz  Dow m anow iez, Lwów; K aro l Głowacz, B ieżanów ; 
Jo la  i H a ia  K ow al czy ków na, Łódź; A dela G rzywactzówna. 
B ochnia ; I re n a  Lew icka, Lwów; H a lin a  G natow aka, U stroń , 
preuiiinerH tit m iesięczna „Św iatow ida'*  od 1—31. X. 1937 r .;  
Z. P taszyńska . O św ięcim ; H ela Benek, C ieszyn; E u g e n ju sz  
D w orski. Lwów; S tefan  GaTus, K atow ice; Kairol K acz m a r­
czyk, K rak ó w , M arjan  Ja g u s iń śk i, K rak ó w ; H alin a  Ka.spe- 
m w iczów na. W iarsziawa; M a rjan  H aup t mam, K atow ice; J a n  
K io rep k a , Budizanów; A M ieczkow ski, W ilno; H. Miaistrilska, 
K ro toszyn , K az im ierz  Wojdył®o, P rz em y śl; Jaifus® O rsk is

Z  T E A T R U  N A  E K R A N . » Jedwabne życie«

film u  p. t. „Jedwabne żuc ie ': Edward Arnold, Jean 
Arłhlir i ffaij Mllland. F ot. P a ra m o u n l

Ż yrardów ; Józef Stefańcjzjyk, P ab ian ice ; M arja  W etem annow a, 
Lwów; F ran c iszek  Rabiasz, Tw orkow a; S tan isław a  Drożdż, 
M yszków; Ludw ik C hlam tncz, Lwów.

N agrody  o-trKiyrnalii pp .: A lin a  0 1 brychtówuja* W arszaw a 
(zł. 20— prosim y  uprzejmito o po.Linio bliższego ad resu ); 
M ichał Leszczyn siki, Trembowla,, ul. 3-g.o M aja 17 (zł. 10. -); 
oraz  H alinia G natow ska, U ktroń, A p teka  (p re n u m e ra ta  m ie ­
sięczna ,,Ś\via towildla** od 1—31 X .  1937 r.).

N a P o d o la  •••
Szarada ak tu a ln a .

(Utoż. „T o ń ko*4 — Klluib Szaraidiz. w W arszaw ie.)
Całość... W srebrzystym , b lasku  wschodzącego słońcu 
m knie prze/. Polskę w tor-p ierw sza i p ią ta  rad o sn a  -  
pow tarza  ośm -slódnieinu-picrw szeim i — bez końca 
codziennie złota jesień  p rzy  w arczących krosnach.

\V ja » z ; Dniesiln- g łucho  israunu głośno .szemrze S ere t, 
pięć zboczach zieileniieje  słodkie p ierw sze-drug ie  
mad rzeką  roztańczoną szeleści ocszieret, 
a na  szóstym  i ósm ym  p o ły sk u ją  p ług i.

Siedem  chat bieiu&ieńlkich juiż rzaigląida je s ie ń . 
sześć polach  babie lalo  sreb rn e  kłębki m ola 
kiście jeden -p ią teg o  na stó ł dziewcaę n iesie  
raz-d rug ie -trzec ie -czw arte  w ita  jesień złota.........

J e s ie ń  jes-t. siódn ia-trzecia  pod podolskiem  niebem  — 
C’.cha, ja k  lu d  podolski — h o jna , ja k  fo r tu n a  — 
sp rag n io n y ch  poi inlibdieiui — głodnych  karm i Chlebem,, 
sm utnym  dum ki w ygryw a pięć sreb rzy sty c h  s tru n a c h .

1 czw ór w iem . czy na świiecie je s t ta k a  k ra in a , 
mlilisza sercu , jaśiifiejsza i w dum ki b o g a ta  — 
gilziie n a  śc ian y  biielucbne pną  się  krzew y wina,, 
gdzie o k ry ta  zielen ią  s to i m oją chata ...

Za rozw iązan ie  powyższego zadami a , red ak c ja  ,.św ia«tmv'da“ 
pr>zezina,eza

t r z y  n a g r ó d  y.
P ierw sza zł 20 — d ru g a  zł 10.—, trzecia  prenum<erajta mSe- 

sięczna „Św iatow ida*'.
R ozw iązania należy  n adsy łać  n a jp ó źn ie j ulo drtila 2. X . 1937 r. 

w raz  z załączonym  kuponem .
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